
Dodatek miesięczny do „Rolnika".

Nr. 2. Lwów dnia 4. marca 1899. Rok IV.

Mleczarski
TJedakJot*: Ja n  B iedroń.

Wychodzi miesięcznie jako bezpłatny  dodatek do „R o ln ika“. 
P re n  m era ta  osobna wynosi 1 zł. rocznie.

P r e n u m e ra tę  p rzy jm uje  A d m in is traey a  „ R o ln ik a11 — Lwów, u lica  
Słowackiego li 8 II. piętro.

Rękopisy nadsyłać należy pod adresem :
Jan ZBiecLx'Oix,

Lwów, W ydział kra jowy, Dep. III.

W szys tk ich  in te resen tów , z g ła sz a ją c y ch  się l istownie do  k tó re g o k o lw iek  z in s truk to rów  m lecza rs tw a  
o p o ra d ę ,  u p ra sz a  się o a d re s o w a n ie :  „ B i u r o  m l e c z a r s k i e " ,  W y d z ia ł  k rajow y, D e p .  III. — z p o w o d u  
bow iem  czasem  dłuższej n ieobecności  a d re s a ta ,  sp ra w y  nieraz pilne, na rażone  są  na  zwlokę.

DWIE ODEZWY.
Komitet c. k. Towarz. gospodarskiego rozesłał do 

wszystkich Rad oddziałów i członków Tow. oraz pro­
ducentów nabiału następującą

Odezwę:
Szybki w ostatn ich  latach  i pom yślny rozwój mle­

czarstw a w k ra ju  naszym , a, co za tern idzie, wzrost 
ilości spraw i zadań z tą  gałęzią rolniczej produkcyi 
związanych, w yw ołały poważną potrzebę utw orzenia 
w łonie kom itetu  c. k. Tow. Gosp. Galie, osobnej sekcyi 
sprawom produkcyi i zużytkow ania nabiału poświęconej. 
Czyniąc tej potrzebie zadość K om itet Gal. Tow. Gosp. 
uchw alił utw orzenie sekcyi m leczarskiej, a w ybrani 
i kooptowani do niej członkowie ukonstytuow ali się 
na pierwszem  zebraniu w dniu  17 b. m. odbytem.

Przewodniczącym  sekcyi został w ybrany jedno­
głośnie p. Tadeusz Langie, pierwszym  zastępcą Książę 
W ładysław  Sapieha, drugim  Dr. Ignacy  Szyszyłowicz. 
Członkami sekcyi są pp. Biedroń Ja n  k raj. instruktor 
m leczarstw a, K siążę Andrzej Lubom irski, Dr. Mieczysław 
Pańkow ski doc. wyższej szk. roln. w Dublanach, Dr. 
S tefan Paw lik prof. wyż. szk. roln. w Dublanach, Dr. 
Tadeusz R ylski pomocnik kraj. in stru k to ra  m leczarstw a 
i p. Oskar Schnelł.

Sekcja Mleczarska ma za zadanie popierać rozwój 
krajowego m leczartw a we wszystkich jego gałęziach, 
naprzód przez urządzanie kursów mleczarskich, celem 
w ykształcenia zawodowych m leczarzy i celem p o p ra ­
wienia i u jednostajn ienia krajow ych w ytw orów ; dalej 
przez zbieranie wiadomości potrzebnych do pożądanej 
organizacyi zbytu  produktów  mleczarskich, oraz p rzez  
udzielanie inform acyi potrzebnych producentom .

Zaw iadam iając o tern R ady oddziałów, Szan. człon­
ków Tow. Gosp. jako  też właścicieli m leczarń i ogoł 
producentów, uprasza kom itet we w szystkich spraw ach 
dotyczących m leczarstw a i zbytu produktów  nabiałow ych 
odnosić się do sekcyi mleczarskiej kom itetu  c. k. Gal. 
Tow. Gosp., k tóra wszelkich inform acyi udzielać będzie, 
w m iarę sił swoich i środków, a w spraw ach w ym aga­
jących poparcia z funduszów krajow ych, przedkładać 
będzie stosowne wnioski do W ydziału krajowego.
Z K om itetu c. k. galic. Tow arzystw a Gospodarskiego. 

Sekretarz Wiceprezes
F. Skrochow ski. T a d eu sz  P ilo t.

Odezwa l i r a
Biuro mleczarskie rozesłało następującą odezw ę: 

„Biuro mleczarskie udaje się do Szanownego Za­
rządu mleczarni z prośbą o wypełnienie załączo­
nego kwestyonaryusza i odesłanie go pod ad resem ; 
Biuro mleczarskie, Lwów, Gmach sejmowy Dep. III. 
Otrzymane daty służyć będą do stworzenia obrazu 
obecnego stanu produkcyi mleczarskiej w kraju, ce­
lem podjęcia akcyi w sprawie stworzenia związku 
m leczarń i zorganizowania handlu masłem.

We Lwowie dnia 8. lutego 1899.
B i u r o  m le c z a r s k i e

W ydziału krajow ego — D epart. III.
K w estyonaryusz.
1) M iejscowość? Pow iat?
2) C zy  m leczarnia jest spółkow ą ? K ó łka  rolniczego? 

dw orską? zarejestrow aną lub nie?
3) D ata  założenia ?
4) Ilu  dostawców było z końcem  grudn ia  1898 r. £
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5) Ile przerobiono  m leka w poszczególnych miesią­
cach  zeszłego roku?

6) Ile uzyskano m asła  ?
7) P rzec ię tny  p rocen t tłuszczu w m leku?
8) N a 1 kgr.  m asła  po trzeba m leka ?
9) J a k  się spożytkowuje mleko chude? m aślankę?  

se rw atk ę  ?
10) Gena uzyskiw ana za m asło (loco mleczarnia) 

w lecie? w zimie?
11) J a k ą  ilość m asła  w r. 1898 wysłano poza g ra ­

nice Galicyi ?
12) M leczarnia p łac i  za litr m leka w lecie? w zimie?

„ za odebran ie  śm ietank i z li tra  
m leka w lecie ? w zimie ?

13) Jak ich  maszyn używa się?
14) N a jak ie  m leczarnia n ap o ty k a  trudnośc i?
15) U w agi.
W szy s tk ie  te  mleczarnie, k tó re  powyższego kw e- 

s tyonaryusza  przez p o m y łk ę  nie o trzym ały , uprasza  biuro 
mleczarskie za naszem  pośredn ic tw em  o łaskaw e prze­
słan ie  odpowiedzi na powyższe p y tan ia  pod adresem  
b iura, ew entualnie  o zażądanie przesłan ia  kwestyona- 
ryusza.

W  tym  ty lko  razie, jeśli u d a  się stworzyć dok ładny  
obraz p rodukcy i  kraju, można będzie p rzys tąp ić  do s ta ­
nowczej akcy i w spraw ie  zorganizow ania  handlu  masłem, 
rzeczy dla naszych  mleczarń pierwszorzędnej wagi.

Stosunki mleczarskie w Danii.
Wyciąg zc sprawozdania z podróży, złożonego Wydzia 

łow i krajowemu przez
r .  T a d e u s z a  JEZ -y 1 s  łc i  e  g o.

D an ia  jest jak  w iadom o krajem  kłasycznem  pod 
w zględem  rozwoju m leczarstw a i s to jącego  z niem  w ści­
słym  związku chow u b y d ła  m lecznego. N igdzie  też nie 
s tało  się m leczarstwo tak iem  g łów nem  niem al źródłem 
d o b ro b y tu  ludności ja k  w D anii D a ty  s ta ty s tyczne  o- 
k reśla ją  to najdosadniej : z kra ju  o 2,000.000 ludności 
i 700 k w ad ra to w y ch  m ilach powierzchni, w ywieziono już 
w r. 1893/4 przeszło 82,750.000 funtów  masła, 85,000,000 
funtów  wieprzowiny, 82.632 sztuk żyw ych świń, 100.396 
b y d ła  ro g a te g o  i 1682 cieląt,  co w szystko reprezentu je  
w artość około 140,000.000 koron  (około 92,500.000 zł. *).

Zanim przejdziem y do om aw iania stosunków  o b e­
cnych, nie od rzeczy może będzie pobieżny rzu t oka ńa 
h is to ry ę  rozwoju w ostatn ich  stu  latach.

P rzed  końcem  X V II I .  w. była D ania  kra jem  prze­
ważnie eksportu jącym  zboże i paszę, podczas g d y  dziś 
im p o rt  tych p roduk tów  jes t  znaczny.

H o lsz tyn  i w yspa  F y n  by ły  prow incyam i, gdzie 
jeszcze stosunkow o najwyżej s ta ł  chów b yd ła  mlecznego 
i sk ąd  w ychodziły  regu la rne  w ysy łk i  masła  na  ta rg  ko- 
penhagsk i.  H o lsz ty ń sk ie  masło p łacono najwyżej, przy- 
czem jed n ak  ceny  w ynosiły  50 koron (1 k o rona  =  66 ct.) 
za 100 funtów. C eny by ły  mniejwięcej s ta łe  we wszyst­
k ich  porach  roku.

N iespodziane podn ies ien ie  się cen z końcem  X V III .  
w. zwróciło uw agę  sfer kom petentnych . K ró lew sk ie  duń-

*) B. Boggilct: Maelkeribruget i Danmark, — Kopenhaga
1896.

skie tow arzystw o  rolnicze pow ołane do życia w r. 1769 
w  wydanej przez siebie rozprawie w ykazyw ało  poży tk i 
z w iększego rozwoju tej gałęzi p rzem ysłu  rolniczego.

C harakterystycznem  zaś je s t ,  że ludźm i, k tórzy  
w ow ym  czasie najwięcej zasług  położyli około  roz­
woju mleczarstwa, byli księża. Ci w sw oich  okolicach 
rozszerzali w iadomości z chow u by d ła  i m leczarstwa, 
zachęcali do żyw ienia k row  na stajni, do up raw y  pasz 
i t. d.

Jednym  z najdzielniejszych aposto łów  g o sp o d ars tw a  
nab ia łow ego  by ł  ksiądz W e d e l  z E v en d ru p  (Zelandya).

W ie k  X I X .  zaczął się pew nym  zastojem z pow odu  
n iepom yślnych s tosunków  politycznych i ekonom icznych 
(wojna z A n g l ią  i zniszczenie floty duńskiej).

Jednakże  już w r. 1837 zorganizow ało  duńsk ie  T o ­
w arzystw o rolnicze teore tyczne i p rak tyczne  k u rsa  dla 
m łodych dziewcząt wiejskich, przy  lepszych  dw orsk ich  
mleczarniach.

K u rsa  te w ytw orzy ły  znaczną ilość zdolnych mle- 
czarek. To samo T ow arzystw o wspólnie z tow arzystw em  
dla rozszerzania nauk  przyrodniczych (S elskab  for N atur-  
loerens U dbredelsc) urządziło w lecie 1836 r. w H of- 
m ansgave p ierw szy  kurs w celu nauki popraw nej fabry- 
kacyi serów  a w r  1838 takiżsam  d ru g i  k u i s  w K nastrup .

Zaczęto więc w w iększych go sp o d ars tw ach  w p ro ­
wadzać fab ry k acy ę  serów  szlachetnych (podpuszczko­
wych), p ro d u k cy a  masła  jednak  przew ażała  i zysk iw a ła  
z dniem każdym coraz większe znaczenie. Gorszy p ro ­
duk t szedł przeważnie do Norw egii,  m asło  zaś dw orskie 
jako podówczas lepsze, do ekspor te rów  angie lsk ich  w K ie l 
i H am b u rg u  jako  t„ z. „F ines t  K ie l s “.

P o  wojnie z t. 1848 — 50 stosunki d la  m leczarstw a 
ułożyły się jeszcze pomyślniej ! Zjazdy i licznie pow stałe  
związki rolnicze (Landboforeninger) obudziły żywsze za­
in teresow anie  się chow em  by d ła  roga tego .  K u p c y  po­
częli omijać K ie l  (wówczas już ods tąp ione  P ru so m  i Au- 
stryi) i m asło posyłać  s ta tkam i w pros t  na  targ'i angiel-  
skie, przezco uzyskiwano lepsze ceny.

W  r. 1854 urządziło tow arzystw o  rolnicze kursa  
bednars tw a ("wyrób fasek na  masło) i nauki żywienia 
k rów  mlecznych — w roku  zaś i860 zam ianow ało obe­
cnego p ro feso ra  akadem ii rolniczej w K o p en h ad ze  Se- 
ge lcke’go  swoim p ierw szym  k o n su i-n tem  i po leciło  mu 
zbadanie w arunków  rozwoju m leczarstwa i określenia  
p lanu po  tępow ania  na przyszłość.

I od tej chwili rozwój ten coraz szybszym p o s tę ­
puje krokiem. E k s p o r t  m asła

od r. 1 8 6 5 -6 9  w ynosił  średnio  9,000.000 funtów 
w r. 1882 „ 20,000.000 „

- 1893 " 82,750 .000 „
n l &95 r 121,050.000 „
n >897 * 132,090.000 „ *)
W jak i zaś sposób rozw inął się chów b y d ła  i trzo ­

dy chlewnej (w ypasanej przeważnie odpadkam i mleczarń) 
rów nom iernie ze wzrostem  p ro d u k cy i  masła, objaśniają 
nas  nas tępn jące  da ty  :

W  r. 1838 b y d ła :  854.726 sztuk -  t rzo d y :  235.291
„ 1893 „ 1,696.190 „ _  „ 829.131**)
Cyfr za lata osta tn ie  b ra k  mi, p ro d u k cy a  jed n ak

*) Ueber Dśiuemarks Butterumsatz im I . 189? Milch-Zt» 
1898 nr 27.

**) Biiggild : Maelkeribruget i Danmark.
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w zrosła  do teg-o stopn ia , że w r. 1896 w yw ieziono 3580 
żyw ych św iń i 1.54,000.000 funtów  w ieprzow iny *).

W  o sta tn ich  la tach  w zięto się  z ca łą  en e rg ią  do 
w y tęp ien ia  tuberku lozy , k tó ra  w zastrasza jący  sposób  
rozszerzy ła się w o b o rach  duńskich . W  tym  celu  w ydał 
rząd  (w r. 1898) ustaw ę, m ocą k tó re j m leczarn ie  zw ra­
cające m leko chude dostaw com , w inny  je  zw racać w  s ta ­
n ie stery lizow anem , pow tóre , p rzeznaczył 100.000 koron  
rocznie na w yrób  serów  D r. K o c h a  i szczepienie bez­
p ła tn e  bydła. Sztuki okazujące reak cy ę  oddziela się 
ściśle od zdrow ych i nie używ a już do dalszego  chowu. 
Z w ierzęta zdrow e szczepi się k ilk ak ro tn ie  w sta ły ch  
od stęp ach  czasu, gdyż n iek ied y  później dop iero  okazują 
reakcyę .

K ie ro w n ik  lab o ra to ry u m  do w yrobu  ow ego serum  
w y k o n a ł dośw iadczenie w pow yżej op isany  sposób  w je ­
dnej z obór w k tó rej p rzy  p ierw szem  szczepieniu  znale­
ziono 70% tu berku licznych  k ró w  K ro w y  reag u jące  
ściśle oddzielono (w tym  sam ym  b u d y n k u  przedzielonym  
jed n ak  g ru b ą  ścianą), służbie uniem ożliw iono s ykan ie  
się  ze sobą.

R e zu lta ty  b y ły  tak ie , że już po sześciu latach  
z 70%, ilość krów  tuberku licznych  zm niejszy ła się do 5 ° j 0 ,

P rzez po łączen ie  system u  izo lacy i i szczepien ia 
spodziew a się  D an ia b ć w kró tce  w olną od tuberku lozy  
— a przynajm niej zm niejszyć ją  do m inim um ,

(Z), c. n.)

Z LITERATURY.
D r W aleryan K ie c k i: „Spraw a założenia w G alicyi Szkoły  
mleczarskiej i pogląd na zasady jej organizacyiu. Tygodnik 

rolniczy nr. 2 , 3 i 4 z  roku 1899.
C zytelnicy przj^pom ną sobie d y s k u s y ę  w spraw ie  

szkoły m leczarskiej, k tó ra  sw ego czasu toczy ła  się w  ła ­
m ach naszego pism a. D ziś przybyw a g ło s  now y, pow a­
żny. P róf. W . K iec k i w styczn iow ych  trzech  zeszytach 
„T y g o d n ik a  ro ln iczeg o - k rak o w sk ieg o  zam ieszcza o b ­
szerną rozp raw ę o po trzeb ie  i zasadach o rgan izacy i 
szko ły . N ie ty lk o  sam obow iązek k ro n ik a rsk i, nakazujący  
nam  ze w szystk iem  co m a styczność z rozw ojem  m le­
czars tw a dzielić się z czy te ln ik iem , ale p rzedew szystk iem  
w ażność i ak tu a ln o ść  sam ego tem a tu  dom aga się  po ­
św ięcen ia mu słów  choćby k ilku.

P ro fe so r W  K iec k i zaczyna rzecz sw ą od p rzed ­
s taw ien ia  p o k ró tce  o becnego  s tan u  m leczarstw a w kraju, 
podaje ilość m leczarń  (hieco n iedok ładn ie) i porów nuje 
naszą p rod u k cy ę , a w łaściw ie nasz ek sp o rt, z eksportem  
D anii i Szw ecyi. Z zestaw ien ia  tego  w yn ika  że n. p. 
D ania , te ry to ry a ln ie  dw a razy  m niejsza od G alicy i, w y­
w ozi rocznie 30 razy, Szw ecya zaś 10 razy  w ięcej m asła.

D odać p rzy tem  należy, że lw ią część eksportow a­
n ego  z G alicyi m asła stanow i p rodukt, k tó ry  zasługuje 
zaledw ie na nazw  sm arow idła, w yw ożone zaś z D anii 
je s t p ierw szorzędnej jakości m asłem  deserow em  G d y ­
byśm y w ięc ca ły  ek sp o rt przeliczyli u ,, p ieniądze, różnica 
ta  b y łab y  jeszcze w ięcej rażącą. A u to r a rty k u łu , udow o­
dnili szy, że w arunk i p rzyrodzone i ekonom iczne sp rzy­
ja ją  dalszem u rozw ojow i przem ysłu  nab ia ło w eg o , upa­
tru je  p rzyczynę n iesto su n k o w eg o  w zrostu  p ro d u k cy i

*) Diinemarks Yieh- u. Fleis lihandel im J. 1896. Mileh- 
Ztp. 1898

duńskiej w porów naniu  z g a licy jsk ą  w tern, że w D anii 
„w yrób m asła oddaw na trad y cy jn ie  b y ł up raw iany  i że 
ludność m iejscow a w ciąg u  w ieków  przem ysł ten  s to ­
pn iow o rozw inęła i dop row adziła  do znacznej doskona- 
ło śc i“ dalej w różn icy  o rgan izacy i handlow ej i szkó ł 
m leczarskich, oraz w środkach  p ien iężnych  k tó ry ch  w ła ­
dze i ro ln icy  n ie sk ąp ią .

Jak k o lw iek  jesteśm y  jak  n ajg łęb ie j p rzekonani o p o ­
żytku, po trzeb ie  i m ożliw ości ogrom nego  rozw oju  m le­
czarstw a u  nas, jak k o lw iek  n ad er d o n io słe  znaczenie 
p rzyp isu jem y pow yższym  czynnikom  w rozkw icie  m le­
czarstw a w D anii, pozw olim y sobie zrobić Szanow nem u 
A utorow i jed n ą  uw agę. N ajg łów niejszym  pow odem  o g ro ­
m nego w zrostu  m leczarstw a w D anii je s t — naszem 
zdaniem  — w pierw szym  rzędzie g leba, k lim a t i m orze. 
G leba w znacznej swej części n ad a jąca  się  mniej pod 
upraw ę zbóż a znakom icie pod  up raw ę roślin  p astew n y ch , 
pod łą k i i p astw isk a , k lim a t łag o d n y  m orski sp rzy ja­
jący  hodow li jak  najm leczniejszego b y d ła , w reszcie m orze 
t. j. n isk ie  n ad er k o sz ta  tra n sp o r tu  do tak ieg o  p ie rw ­
szorzędnego źród ła  zb y tu  jak iem  je s t A n g lia  — o to  g łó ­
w ne p rzyczyny  rozw oju  m leczarstw a w D anii. P ozatem  
d op iero  idzie rozum na, św iadom a celu  organizacya.

Z w arunkam i g leb y  i k lim a tu  m y k o nkurow ać nie 
m ożem y i zresztą  w ielką je s t  k w esty ą , czy ro b ilibyśm y  
dobrze s ta ra jąc  się jed n ą  p ro d u k cy ę  rozszerzyć kosztem  
innych, ja k  to  czyni z musu, s to su jąc  się do sw oich 
m iejscow ych w arunków  — D ania.

W ięc  nie to  w inno nam  być p rzy k ład em , że dw a 
razy  od G alicy i m niejsza D an ia  ek sp o rtu je  30 razy  ty le  
m asła — bo do tak ieg o  stosunkow o ro rk w itu  dzięk i 
odm iennym  w arunkom  przy rodzonym  i ekonom icznym  
bodaj że n ig d y  nie dojdziem y — ale  p rzy k ład em  może 
nam  służyć D an ia  w sw ej znakom itej o rgan izacy i handlu , 
chow u b y d ła  m lecznego i szkó ł m leczarsk ich  i tu  ją  
n aśladow ać m ożem y.

S zkoda że D r. K iec k i pod  tym  w zględem  szerzej 
sto sunków  duńskich , n ie  om ów ił co zw łaszcza p rzy  
uk ładan iu  p rog ram u  szkoły, m ogło  być bardzo p oży tecz- 
nem . A u to r podnosząc dalej z uznaniem  działa lność to ­
w arzystw  g o sp o d arsk ich  i w ładz k ra jow ych  w p o p ie ra ­
n iu  m leczarstw a, w ym ien ia dw ie sp raw y  k tó re  d o tąd  nie 
zo sta ły  w dostatecznej m ierze za ła tw ione co pow oduje 
p ow olny  rozw ój przem ysłu  nab ia łow ego . S ą  n im i:

a) b ra k  o rgan izacy i handlu
b) b rak  szkół i s tacy i m leczarskich.
P rzechodząc do o rgan izacy i sam ej szkoły , podaje

au to r jak o  bardzo  słuszny m otyw  przem aw iający  za za­
łożeniem  szkoły  „podn iesien ie  p rodukcy i teraźn iejszych  
m leczarń “.

„W szak  na całym  św iecie  (w D anii, R o sy i, N iem ­
czech itd.) w łaśn ie  d la tego  zak ładano  szko ły  m leczar­
skie, aby z n ich  w ychodzili ludzie, k tó rzy  p o tra filib y  
podn ieść  p ro d u k cy ę  m leczarń, podobnie  jak  w ychow ańcy  
szkó ł ro lniczych m ają za zadanie podnieść p ro d u k cy ę  
g o sp o d arstw , k tó ry ch  zarząd ob ję li-.

P on iew aż szko ła m a kształc ić  m leczarzy p ra k ty ­
cznych, musi w ięc m ieć do dyspozycyi m leczarnię. Jak o  
m iejsce w ybiera d la  niej D r. K ieck i w iększe m iasto, 
p ra g n ą c  aby  k ie ro w n ik  szk o ły  m iał m ożność iść z p o ­
stępem  nauki — z m iast zaś w ym ienia K ra k ó w  jak o  
n a jo d p o w ied n ie jsz y ' d latego , że leży -w zachodniej G ali­
cyi, gdzie chów  b y d ła  sto i wyżej i w iększa b liskość za ­
chodn io -eu ropejsk ich  rynków , p o w tó re  d la tego , aby  k ra-
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kow skie  T ow arzystw o ro ln icze m ogło  m ieć ła tw y  n ad ­
zór nad  szkołą, w reszcie d la tego , poniew aż k iero w n ik  
szko ły  m óg łb y  k o rzy stać  z pom ocy un iw ersy teck ieg o  
zakładu m leczarskiego. W o b ec  teg o  w szy stk ieg o , n a le ­
ża łoby  „skłonić w ładze k ra jo w e do założenia w K ra ­
kow ie m leczarn i k ra jo w e j11 albo „w ejść w u k ład y  z is tn ie  
ją c ą  ju ż  w K ra k o w ie  m leczarnią" (nie w iem y czy tak a  
w zorow a m leczarn ia istn ieje).

S zk o ła  pow inna b y ć  w yłączn ie m ęska. Od uczniów  
w ym agaćby  należało  e lem en ta rnego  w ykszta łcen ia  i w ieku  
przynajm niej 18 — 20 lat. P on iew aż D r. K ie c k i w yłącza 
z nauk i serow arstw o, i przyjm uje n a  razie niższe ty lk o  
w ykszta łcen ie  d la personalu  m niejszych m leczarń  k ra ­
jo w y ch  — p ro p o n u je  w ięc pó łroczny  ku rs, z tem  za­
strzeżeniem , że „w dalszej p rzyszłości w m iarę pom yśl­
nego  rozw oju szkoły, uzupełn i się  ją  oddziałem  sero- 
w arsk im  i p rzed łuży  czas nauk i do 1 ro k u " .

P erso n a l nauczycielsk i sk ład ać  się w in ien  z k ie ro ­
w n ika szkoły, k tó ry b y  b y ł zarazem  nauczycielem  i k ie ­
row nikiem  m leczarni. T ego  o sta tn ieg o  m ożeby b y ło  le ­
p iej nazw ać inaczej, ze w zględu n a  m ożliwe n iep o ro zu ­
m ienie W zakresie  działalności, gdyż w ydaje nam  się, że 
k ierow nik  szkoły w inien być tak że  k ierow nik iem  m le­
czarni.

Co do p lan u  naukow ego, to  dzieli ją  D r. K ieck i 
na  trzy  częśc i: p ra k ty k ę  w m leczarni — ćw iczenia w n ie­
w ielkiej pracow ni m leczarskiej — i lek cy e : m leczarstw a, 
chow u i żyw ienia b y d ła  m lecznego, rachunków  i r a ­
chunkow ości, języ k a  p o lsk ieg o  i k a lig ra iii.

O to k ró tk i szkic p lanu  o rgan izacy jnego  przyszłej 
szko ły  podany przez p. D r. K leck iego .

Żałow aliśm y p oprzedn io , że p. D r. K iec k i p rzy  
u k ład an iu  p lan u  n ie  b ra ł w zoru w łaśn ie  ze szkół duń­
skich, gdyż zarysy  o rg an izacy i tak ie j np . szkoły  w La- 
delund, dałyby  się  z pew nem i ty lk o  m odyfikacyam i 
przenieść w nasze sto sunk i z rów nym  pożytkiem .

Jed n ą  np. z ty ch  zasad  jak im i k iero w ali się z a ło ­
życiele szkó ł m leczarsk ich  duńskich  je s t  n ieodłączność 
teo re tycznej i p rak tycznej nauk i chow u b y d ła  m lecznego 
od m leczarstw a. D uńsk ie  szk o ły  m leczarskie (L adelund) 
tw orzą prócz m leczarzy t. z. „k o n tro la ssis ten te r lu ­
dzi, k tó rzy  udzie la ją  ra d  i w skazów ek  n ie ty lko  p rzy  w y ­
rob ie  m asła  i serów  ale i w  chow ie byd ła , ob liczają  p a ­
szę, ilość m leka i m asła  od sztuki i ro b ią  zestaw ien ia, 
k tó ra  sz tu k a  najtaniei p roduku je  m asło i w ed łu g  ty ch  
cennych  w skazów ek  g o sp o d arz  dalej chów  prow adzi.

Is tn ien ien iu  i p racy  ow ych „asysten tów  k o n tro l­
n y ch 11 zaw dzięczają hodow cy  w znacznej części zdw oje­
nie się a zatem  po tan ien ie  w ciągu  la t n iew ielu  produ- 
kcy i m asła  od  sztuk i I to  je s t  jedna z przyczyn , dlaczego 
D an ia  w ed łu g  c iekaw ego  zestaw ienia D r. K leck ieg o  
p osiadająca  m niej krów  ja k  Cralicya, tak  bardzo  prze­
nosi ją  sw oją p rod u k cy ą .

D r. K ieck i w praw dzie w p lan ie  naukow ym  w ym ie­
n ia n au k ę  chow u byd ła , ale n ie p rzy k ład a  do teg o  chy­
ba w iększej w agi, n au k a  bow iem  w m ieście ogran iczyć 
się  jed y n ie  może do podania k ilku  suchych  fak tów  i r e ­
cep t, bez możności zastosow ania teg o  w p rak ty ce .

duńsk ich  naśladow ać, bo s to su n k i nasze n ie  d o rosły  
duńskim , ale staw iam y  py tan ie , czyby  n ie  dało  się coś 
z teg o  wziąć, czyby nie m ożna tych  p rzyszłych  m lecza­
rzy  i w tym  k ie ru n k u  kszta łc ić  w ięcej, aby  potem  użyć 
ich do po d o b n y ch  funkcyi w m iejscach w k tó ry ch  b ęd ą  
za tru d n ien i?  W  ten  sposób  ła tw o  m ożnaby zebrać b a r­
dzo cenny  m a te ry a ł i w ejść na  d ro g ę  św iadom ego celu 
p o p ie ra n ia  chow u b y d ła  m lecznego czy to  przez p re ­
m iow anie obór najm leczniejszych czy też przez za k u p y ­
w anie i tw orzen ie obór zarodow ych.

Czy nie prędzej i czy n ie  m niejszym  nak ładem  do- 
szlibyśm y do w ytw orzen ia  n. p. z naszej czerw onej ra sy  
krajow ej ra sy  d opraw dy  m lecznej? A le  w ów czas 
szko ła nie m o g łab y  być  w w ielk iem  m ieście um ieszczoną. 
Z resztą nie zapom inajm y o tem , że ko sz ta  tak iej szko ły  
w  K rak o w ie  b y ły b y  ogrom ne

Czy kraj zgodziłby  się n a  podobne ry zy k o ?
W y łączen ie  na  razie serow ni obn iży łoby  koszta  za­

łożenia może — ale je s t  w ielką  k w esty ą  ze w zględu 
na sam o przedsięb io rstw o , czy serow nia przy  tak ie j mle­
czarni n ie je s t kon iecznością . Cóż ro b iłab y  m leczarnia 
w lecie, g d y  m a w ięcej m leka a mniej odb io rców  na 
m leko i m asło  ? A  potem  także je s t kw estyą , czy serk ar- 
stw o  na rów ni z w yrobem  m asła  nie m a u n as w aru n ­
ków  do p rzeobrażen ia  się w bardzo  pow ażną gałęź 
p rzem ysłu  rolneg'o? N am  się w ydaje że ma.

T o  są  m niejw ięcej w szystk ie  g łów niejsze  p u n k ta , 
k tó ry ch  chcieliśm y do tknąć.

Z tem  w szystk iem , p raca  prof, K leck ieg o  zasługu je 
ze w szech m iar na  uw agę tych , k tó rzy  o szkole m leczar 
skiej stanow ić  będą .

Dr. Tadeusz R y lsk i

Kronika m leczarska.

Mleczarnia Bachórz prosi nas o zanotowanie że Jędrzej 
Domin z Bachorza (p. Dynów) starannie i dokładnie w krótkim 
czasie odnowił wygniatacz rotacyjny tejże mleczarni —  przezco 
zasługuje na jak  najgorętsze polecenie.

Nowy podgrzewacz dla centryfug ręcznych. Nowy 
ten aparat składa się z piecyka z grubej czarnej blachy wyło­
żonej wewnątrz asbestem co przeszkadza wypromieniowywaniu 
ciepła przezco oszczędza się na paliwie. W nim umieszczony 
jest kociołek na wodę zewnątrz i wewnątrz cynowany. W  ko­
ciołku tym zawieszone j* si naczynie cylindryczne o dnie wgłę- 
bionem, opatrzone rurką odpływową. Do naczynia tego spływa 
mleko z małego rezerwoaru umieszczonego ponad niem. Przy 
zupełnem otwarciu kurków przepływa przez aparat 600 litrów 
mleka w godzinie. Woda służąca do podgrzewania winna mieć 
temperaturę 80 ■ C. w czasie roboty.

Aparat ten miał się okazać praktycznym, jakkolwiek brak 
nam dotąd sprawozdań z doświadczeń z nim przedsiębranych.

Kosztuje 110 Mb. (około 65 zł.). Adres fabryki; „Ingenieur 
Otto H ildebrand  Maschinęnfabrik fur Landwirtschaft und In ­
dustrie in Dresden-A. Wettimerstrasse 34.

(Milch-Ztg. nr. 3 z r. 1889).

A  przecież w ydaje się nam to  rzeczą p ierw szorzę­
dnej w agi. N ie p ragn iem y  przez ro d o k ład n ie  wzorów
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